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Płacimy krwawy haracz 
za 20 lat złudzeń wobec 

Niemców
Oświadczenie Gen. Sikorskiego

(PAT.) Z okazji inauguracji, w dniu 10 lipca, programu polskiego na 
radjo stacji General Electric WGEA w Schenectady (USA) Ambasador 
Ciechanowski odczyta! następujące oświadczenie Gen. Sikorskiego do Kraju

Polacy! Po kilkudniowym pobycie 
wśród świetnie uzbrojonychv dosko­
nale dowodzonych i ożywionych 
wspaniałym duchem wojsk amery­
kańskich w Północnej Irlandii, prze­
syłam Wam pozdrowienia serdeczne. 
Nie jest to zwykły zbieg okolicznoś­
ci, że, wracając od usposobionej dla 
nas tak gorąco Armii Amerykam- 
skiej, przemawiam do Was dzisiaj 
za pośrednictwem radiostacji Sche- 
nectadij.

Jest to rezultat, polityki, która 
wobec Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, była i jest nacecho­
wana najszczerszą i bezinteresowną 
przyjaźnią, a w tej wojnie i całko­
witą zbieżnością interesów wspól­
nych.

Dzisiaj świat cały płaci haracz 
krwawy za okres dwudziestoletnich 
złudzeń wobec Niemców, płaci go 
opanowanemu nienasyconą żądzą 
dominacji molochowi germańskiemu. 
Przygotowany on byl—jcek się oka­
zało w 1939 r.—na skalę olbrzymią 
do zbójeckiego napadu na. ludy miłu­
jące wolność. Daninę najkrwawszą 
złożył w walce z najeźdźcą i składa 
wciąż tak w Kraju jak i na obczy­
źnie—naród polski. Z jego to bez­
przykładnych ofiar powstanie od­
rodzona. iv swym majestacie Rz,ecz- 
pospolita.

W tym przełomoioym dla ludz­
kości okresie łączy nas przymierze z 
dwoma potężnymi mocarstwami,... 
to: z dochowującym, wiernie raz
danego słowa Imperium Brytyjskim, 
a obecnie i ze znanymi ze swych 
szlachetnych dążeń i ze swej potęgi 
materialnej Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej.

Wielcy sternicy tych państw, Pre­
zydent Franklin Roosevelt i Premier 
Winston Churchill, zaszczycają 
mnie swoją przyjaźnią i zaufaniem. 
Wyobrażają oni ambicje Sprzymie­
rzonych, podążających powoli lecz 
zdecydowanie ku przebudowie ustro­
ju światowego przez oparcie go na

zasadach moralności i sprawiedli­
wości powszechnej.

Prezydent Roosevelt jest. reforma­
torem na> miarę dziejową i w pełnym 
tego słowa, znaczeniu.

Po naszej więc stronie bije źródło 
mocy niezniszczalnej, opartej na naj­
świętszych ideałach. A że w dy­
spozycji. naszej jest także, narasta­
jąca. wciąż w uzgodnionym obecnie 
rytmie i z szybkością lawiny, prze­
moc fizyczna\ więc też zwycięstwo 
bronionej przez nas sprawy jest— 
pomimo chwilowych wahań—natu­
ralnych w każdej wojnie—najzupeł­
niej pewne.

Poniosą je też na kontynent euro­
pejski gwiaździste sztandary wojsk 
amerykańskich, złączonych z bry­
tyjskimi oraz polskimi najściślej­
szymi węzłami i rzetelnym brater­
stwem broni. Zdruzgocą one im­
perializm niemiecki i jego nieogra­
niczone dążenia światoburcze. Wyz­
wolą uciemiężone narody z kajdan 
niewoli, które nałożył, im wróg. 
Przyniosą im tak upragnioną wol­
ność polityczną, społeczną i gospo­
darczą.

Polacy! Wiem, że Rząd, któremu 
przewodniczę, rozporządza zaufa­
niem. narodu. Jest on więc mocniej­
szy od rządów, rozporządzających 
największą nawet, silą fizyczną. Sta­
ramy się wszystkimi sposobami tego 
zaufania nie zawieść, Lecz, i na 
odwrót, zaapelować muszę do Wąs 
wszystkich, rozrzuconych przez 
wojnę na całej kuli ziemskiej, o 
zbiorową dyscyplinę narodową. 
Nietylko o stałą i czulą troskę oraz 
pamięć o tych, którzy cierpią i wal­
czą, ale o karność, zapewniającą na­
szym, niezwykle ciężkim wysiłkom 
sukces trwały i całkowite powodze­
nie.

Wymaga tego od Was nasz niez­
łomny i boha-terski naród, wymaga 
interes wojny, w której zwycięży 
zachodnia cywilizacji prawdziwie 
Chrześcijańska.

Czekać i patrzeć. . . ?
Na stronie trzeciej dzisiejszego 

wydania podajemy wstrząsające 
sprawozdanie jakie minister 
Mikołajczyk przedstawił onegdaj 
dziennikarzom, zebranym w Bry­
tyjskim Min. Informacji. Spra­
wozdanie to kończy się apelem. 
Jest to apel o odsiecz dla ginącej 
Polski.

Uprzytamnia nam to raz jesz­
cze znaczenie jakie ma czynnik 
czasu w tej wojnie. Pierwszym 
jej celem jest zniszczyć doszczęt­
nie potęgę niemiecką. Celem 
drugim jest zrobić to najprędzej. 
Albowiem tylko szybka wygrana 
może zapobiec wyniszczeniu przez 
Niemców okupowanych krajów 
Europy, a zniszczeniu Polski.

Z prawdy tej muszą być wycią­
gane pełne konsekwencje. Obo­
wiązki, jakie stąd wynikają, ob­
ciążają nietylko naszą politykę. 
Obciążają one każdego Polaka ży­
jącego na brytyjskiej ziemi, a 
zwłaszcza naszą publicystykę. Mu­
simy być na tej ziemi rzecznikami 
szybkości działania.

Obowiązek ten narzuca się tym 
silniej, że żyjemy w środowisku 
skłonnym tradycyjnie do podpo­
rządkowywania czynnika szyb­
kości czynnikowi pewności. Wait 
and see—czekaj i patrz—od wie­
ków było zgodne z angielską na­
turą, a dotychczasowe doświadcze­
nia nie wprowadziły zasadniczych 
zmian w tej postawie. Ożywiły 
one działalność wewnętrzną. Na- 
zewnątrz obowiązuje jednak ra­
czej czekanie. Naszą zasadą było: 
kto szybko daje ten dwa razy daje. 
Zasada ta nigdy nie była tak 
bardzo na czasie, jak dzisiaj.

I niech nikt nie mówi, że postę­
pując w ten sposób wprowadzimy 
naszych gospodarzy na złe drogi. 
Jeżeli bowiem bywaliśmy nieraz 
zbyt szybcy w reakcjach, to 
błyskawiczność decyzji nigdy nie

była mocną stroną naszych gos­
podarzy. Choćbyśmy nie wiem 
jak się starali, nie zrobimy ryzy­
kantów z Anglików. Nasze sta­
rania w tej mierze " mogą się 
natomiast przyczynić do stworze­
nia właściwej równowagi między 
pewnością i szybkością działania, 
stając słę tym samym istotnym 
wkładem Polaków—ich natury— 
w tę wojnę.

Za umniejszanie tego wkładu 
uważamy też reakcje, sprzeczne 
z tą naturą. Zaliczamy do nich 
pewne enuncjacje publicysty­
czne, których świadkami byliśmy 
w czasach ostatnich. Dowodzono 
w nich n.p. że wojna trwać musi 
długo, że Egipt wykazał nieprzy­
gotowanie sprzymierzonych do 
akcji w Europie, że z drugim 
frontem spieszyć się nie należy, 
że tego samego zdania są różne 
autorytety obce e.t.c.

Tego rodzaju oceny mogą dać 
w opinji brytyjskiej jeden tylko 
efekt: zamiast wytrącać ją z po­
stawy czekania, będą jedynie pot­
wierdzeniem słuszności tej posta­
wy. Bo jakżeż—powie niejeden 
Anglik—poco my mamy się spie­
szyć, skoro rzecznikami powol­
ności są nawet Polacy . . .

Przeciwko niektórym argumen­
tom, umacniającym postawę cze­
kania, słusznie wystąpił w dwóch 
artykułach w Polsce Walczącej p. 
Maiły. Ze względów strategicz­
nych jest on przeciwny zasadzie: 
czekaj i patrz. My jesteśmy jej 
przeciwni nie tylko z wyłuszczo- 
nych względów, ale i ze względów 
uczuciowych: nie rozumiemy
wręcz Polaka, który, widząc 
straszną rzeczywistość Polski, z 
angielską flegmą, jak o rzeczy 
nieuniknionej pisze:—No, cóż, 
poczekamy.

M.K.

Okrucieństwa niemieckie w
Polsce

poruszają do głębi opinię angielską
Ameryka i Wolni Francuzi—Okupacją wyspy francuskiej 

Mayotte —W Izb e Gmin o antysemityzmie

Roosevelt do 
Geru Sikorskiego

(PAT.) W odpowiedzi na 
depeszę Generała Sikorskiego 
wysłaną w dniu Święta Niepod­
ległości Ameryki do Prezydenta 
Roosevelta, Prezydent Stanów 
Zjednoczonych wystosował de-, 
peszę treści następującej:

Głęboko wdzięczny jestem 
Panu, Panie Generale, za życze­
nia Rządu polskiego i Polskich 
Sił Zbrojnych, złożone w dniu 
Amerykcmskiego Święta Niepod­
ległości. Zwrot dotyczący wkła­
du dokonanego przez Pana Ro­
daków do spraicy niepodległości 
Ameryki oraz icysiłki i poświę-. 
cenią, jakich teraz nie szczędzą 
miljony Amerykanów pochodze­
nia polskiego, jeszcze bardziej 
uwypuklają rzeczywistość tego 
ścisłego związku jaki zawsze ist­
niał i nadal istnieć będzie miedzy 
naszymi dwoma narodami. Od­
wieczne ideały demokracji, wol­
ności i uczciwości, które zawsze 
miłowane były przez Polaków, 
dodają nam wiary w ostateczne 
zwycięstwo i w pokój oparty na 
t ych właśn ie idei. ta eh.

Proszę Pana, Panie Generale, 
o przyjęcie zarówno to imieniu 
rządu i narodu Stanów Zjedno­
czonych, oraz ich Sił Zbrojnych 
jak i v) moim własnym, wyra­
zów najserdeczniejszej przy­
jaźni i uznania- dla Pana i wale­
cznych Pana Rodaków.

(T.Z.) Liczne głosy prasy an­
gielskiej, sprawozdania w radjo 
B.B.C. we wszystkich językach i 
w licznych audycjach, oraz echa 
w szerokich kolach opinii angiel­
skiej spowodowane ujawnionymi 
przez vice-premjera R.P. szcze­
gółami o sytuacji w Polsce oku­
powanej, świadczą, że Anglja ro­
zumie i odczuwa tragedię narodu 
polskiego.

Morderstwa dokonywane w 
Polsce przez okupantów nie po­
krywane są w Anglji milczeniem. 
Fala oburzenia publicznego roś­
nie! Mnożą się głosy żądające 
reakcji i bardziej czynnej posta­
wy w stosunku do barbarzyństwa 
niemieckiego.

Prasa angielska alarmuje
Sądząc z natychmiastowej 

reakcji poważnej prasy londyń­
skiej, ujawnione podczas czwart­
kowej konferencji przez ministra 
Mikołajczyka szczegóły, zaktu­
alizowały sprawę teroru niemiec­
kiego w Polsce. Prasa (Times, 
News Chronicie, France, Daily 
Mail, Evening Standard, i.t.d.) 
czerpiąc ze sprawozdania Rządu 
Polskiego bogaty materiał gol­
goty polskiej, nie szczędzi słów 
potępienia dla winnych. Podob­
nie radio brytyjskie, które—jak 
ujawniła niedawno dyskusja w 
Parlamencie, słuchane jest przez 
setki milionów ludzi—podawało

Wielkie straty niemieckie
w walkach nad Donem

dokładne streszczenie sprawoz­
dania rządu.
Czwartkowa konferencja w Bry­
tyjskim Ministerstwie Informacji 
zbiegła się z głośnym apelem kar­
dynała Hinsleya, dostojnika koś­
cioła katolickiego, który—jak to 
podawaliśmy wczoraj —- w sło­
wach pełnych oburzenia nawoły­
wał do ukarania winnych gnębie­
nia narodu polskiego. Niedawno 
głośne było wystąpinie 20-paru 
członków Parlamentu Brytyj­
skiego, przedstawicieli różnych 
partji, którzy złożyli w Izbie 
Gmin wniosek potępiający okru­
cieństwa niemieckie w Polsce. 
Interpelacja zbiegła się z. przemó­
wieniem radiowym - ministra 
Greenwood’a, który w mocny 
sposób odmalował uczucia spo­
łeczeństwa angielskiego wobec 
narodu polskiego.

Przywódca Partji Pracy mówił 
m.i. “ Nie myślcie ani przez 
chwilę, że zapominamy o Was w 
waszem cierpieniu, jak też i to, że 
ci którzy są odpowiedzialni za 
zbrodnie unikną właściwej kary. 
Składamy hołd waszej odwadze, 
waszej wierności i waszemu opo­
rowi. Uważamy się za zobowią­
zanych do przywrócenia wam 
niepodległości i tej wolności w 
obronie której schwyciliśmy za 
broń." Nie tak , dawno minister 
Eden dał wyraz stanowiska rzą 
du brytyjskiego wobec zagadnie­
nia odpowie dzialności sprawców 
zbrodni. Liczni profesowie i 
naukowcy brytyjscy w szeregu 
audycyj radjowych protestowali 
również gorąc-o przeciwko tępie­
niu nauki polskiej. Można by by­
ło długo wyliczać świadectwa do­
wodzące, że opinja tego kraju ro­
zumie i odczuwa cierpienia na­
rodu polskiego.

Dokończenie na str. 4-ej.

5,000 ludzi, kilkadziesiąt czogów — 
Berlin: ofensywa T moszenki 

nie powiodła sie

W Egipcie 
bez większych 

zmian
Z Moskwy donoszą, że straty armii niemieckiej w walkach nad 

górnym Donem są bardzo ciężkie. Na polach, w promieniach 
upalnego słońca leżą tysiące trupów żołnierzy niemieckich. Lotnicy 
sowieccy zauważyli tuziny pociągów Czerwonego Krzyża, jadących 
z obszaru przyfrontowego na zachód w stronę Niemiec.

Naczelnie dowództwo rosyjskie 
podaje w swym komunikacie, że 
walki toczą się już koło miasta 
Rossoch, mniej więcej 170 kim. 
na południe od Woroneża, a około 
250 kim. na wschód od Charkowa. 
Niemcy rzucają do walki coraz 
to nowe dywizje i niewątpliwie 
dzięki temu posuwają się na­
przód. W miarę jednak posuwa­
nia się na wschód wzrastają 
trudności komunikacyjne wojsk 
niemieckich, gdyż liczne mosty i 
stacje kolejowe uległy zniszcze­
niu.

Dowództwo rosyjskie donosi 
również o wielkich stratach nie­
mieckich w obszarze Kalinina. 
Niemcy stracili tam 3 tysiące 
ludzi i kilkadziesiąt czołgów. W 
dniu 8 lipca br. lotnictwo sowiec­
kie zniszczyło lub uszkodziło 
przeszło 30 czołgów, 215 samo­
chodów ciężarowych z wojskiem 
i amunicją i.t.d. Cztery bom­
bowce sowieckie zaatakowały 
lotnisko niemieckie, niszcząc 7, 
a uszkadzając dalsze dwa samo­
loty niemieckie.

Komunikat niemiecki podaje 
ogólnikowo, że w południowej części 
frontu trwa dalszy pościg za nie­
przyjacielem i że lokalny opór został 
złamany. "Berlin twierdzi również, że

Dokończenie na str. 4-ej.

Odznaczenie 
oficerów 

i szeregowych 
polskich

Od naszego korespondenta,woj­
skowego :

Głównodowodzący Siłami Bry­
tyjskimi na terenie Zjednoczo­
nego Królestwa gen. Sir Ber­
nard Paget przyznał dyplomy 
za odwagę i dobrą służbę 28-miu 
oficerom i szeregowym polskim. 
Wręczenia dyplomów dokonał 
Dowódca Wojsk Brytyjskich w 
Szkocji gen. A. Thorne w obec­
ności Dowódcy I Korpusu Pan- 
cerno-Motorowego oraz dowód­
ców tych jednostek, do których 
należą wyróżnieni.

Generał Thorne w przemó­
wieniu do odznaczonych pod­
kreślił między innymi, że Woj­
sko Brytyjskie zna odznaczenia 
za zasługi zarówno w polu jak i 
w pracy pozaijącntowej.

W tym wypadku gen. Sir 
Bernard Paget chciał szczegól­
nie podkreślić zasługi tych żoł­
nierzy polskich, którzy dobrze 
spełnili swój obowiązek poza 
polem walki.

Komunikat brytyjski z Kairu był 
wczoraj lakoniczny: Na południo­
wym odcinku frontu nasze ruchome 
kolumny zmusiły przeciwnika do 
zawrócenia ku północy. Na innych 
odcinkach frontu normalna działal­
ność artylerii, patroli i lotnictwa. 
Nieprzyjaciel bombardował również 
Maltę.

Komentatorzy pism brytyjskich 
podnoszą, że linia frontu w Egipcie 
ma nadal cechy linii ustabilizowa­
nej. Istnieją dalsze dowody poważ­
nego wyczerpania sił Rommla. Nie­
ma również znaków, aby otrzymał on 
jakieś poważniejsze uzupełnienia. 
Przypisuje się to nieustającemu 
atakowaniu przez R A F. żeglugi i 
partów nieprzyjaciela na morzu 
Śródziemnym.

Również niemieckie i włoskie ko­
munikaty są lakoniczne, ogranicza­
jąc się do zanotowania pojedynków 
artylerji.

Walka
z trawlerami 

niemieckimi
Admiralicja donisi o pomyślnej 

akcji niewielkich jednostek przy­
brzeżnych, które podczas patrolowa­
nia niedaleko nieprzyjacielskiego 
wybrzeża stoczyły walkę z 6 nie­
mieckimi .trawlerami.

Po naszej stronie w walce wzięły 
udział tylko dwie lekkie jednostki 
które w umiejętny sposób zaatako­
wały niemiecką flotyllę trawlerów. 
W walce dwa nieprzyjacielskie stat­
ki zostały zatopione, a trzy po- 

1 ważnie uszkodzone.
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Przegląd prasy

Zawsze ci sami
The Daily Telegraph pisze dziś 

o straszliwych prześladowaniach 
niemieckich w Polsce. Jak dzien­
nik słusznie zaznacza.

“ W tych piekielnych okrucieńst­
wach niema nic przypadkowego, ani 
specjalnie hitlerowskiego. Ostatnio, 
od pobytu Himmlera w Polsce na 
wiosnę furja prześladowań, jakich 
niemiecki najeźdźca dopuszcza się w 
Polsce, wzrosła jeszcze w dwójna­
sób. Niemcy uważają poprostu, że 
w ten sposób wykonywają uprawnie­

nia, jakie słusznie należą się Hęrren- 
volkowi, a polegające w ich przeko­
naniu na możności stosowania samo­
woli i pogardy prawa w stosunku 
do ‘ niższych ’ narodów. Tego same­
go zdania byli już zresztą dawno, 
przed pojawieniem się Hitlera. 
Nowy zbiór dokumentów, świadczący 
o tych okrucieństwach, a wydany os­
tatnio przez polskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych jest tylko dal­
szym ciągiem tego samego prześla­
dowania, które sięga początkami 
czasów Bismarka. Zdaniem dominu­
jących kół narodu niemieckiego 
kwintesencją niesprawiedliwości 
Wersalu było pozbawienie Niemców 
możności osadzania kolonistów na 
polskiej ziemi i chłostania polskich 
dzieci w szkole za odmowę nauki 
katechizmu w języku niemieckim. 
Jest wprawdzie pewna różnica mię­
dzy prześladowaniami z przed 
1914 r. a bezlitosnym rabunkiem i 
masowemi masakrami, jakie hit­
leryzm popełnia dziś w Polsce.

Ale reżim Kaisern, nie mniej niż 
obecny reżim Hitlera, dążył do zupeł­
nego zniszczenia polskiego życia na­
rodowego i kultury. Cała różnica 
polega tylko na stopniu bezwzględ­
ności wykonania, bo intencje są te 
same. W rozumieniu dzisiejszych 
Niemców Rzesza cesarska zawiniła 
poprostu stosowaniem w okrucieńst­
wie półśrodków ,a Hitler w ‘ Mein

Kampf ’ właśnie w tern widzi jej 
główny i niewybaczalny błąd. Przed 
rokiem 1914, tak samo jak po wrześ­
niu 1939 r., mamy do czynienia z 
działaniem tej samej pangermań- 
skiej tradycji; tyle tylko, że wówczas 
występowała ona w mniej totalnej 
postaci.

W ub. tygodniu min. Eden oświad­
czył, że: ‘ popierając Jiadal i toleru­
jąc ustrój hitlerowski, cały naród 
niemiecki przyjmuje na siebie coraz 
większą odpowiedzialność za czyny, 
jakie ten reżim popełnia w imieniu 
tego narodu.’ Jest to najwyraźniej­
sza deklaracja, jaką kiedykolwiek 
rząd brytyjski w tej sprawie złożył. 
Można powiedzieć, że oznacza ona 
ostateczne porzucenie tendencji, 
zaznaczającej się kiedyś w naszych 
kołach oficjalnych, by nie obciążać 
ogółu niemieckiego odpowiedzial­
nością za winy rządzących.

Jeżeli naród niemiecki pokornie 
pozwala swemu rządowi, którego 
kłamstwa zna dobrze, na odcinanie 
Niemiec od wszelkich zewnętrznych 
źródeł informacji, to jest on sam 
winien nieznajomości faktów i staje 
się w ten sposób wspólnikiem zbrod­
ni, przez rząd berliński popełnia­
nych. Trudno zresztą przypuścić, 
aby społeczeństwo niemieckie jako 
całość istotnie tak bardzo nić nie 
wiedziało o tych zbrodniach, jakby 
tego chciał dr. Goebbels. Jeżeli zaś 
nawet nie« Niemcy znają wszystkich 
szczegółów, to ich doświadczenia we 
własnym kraju, rządzonym przez 
Gestapo, winny wystarczyć, by uś­
wiadomić ogromnej większości, jak 
mogą wyglądać prześladowania poza 
granicami Rzeszy. Niemcy poprostu 
zadawalają się dzisiaj tern, że tole­
rują okrucieństwa, bo wierzą wciąż 
w zwycięstwo, które uchroni ich od 
wybuchu powszechnego oburzenia. 
Ale, jak powiedział Kardynał Hins- 
ley: krew niewinnie przelana woła 
do nieba o pomstę.”

Współodpo w ied ziaini
Lewicowy tygodnik New Stutes- 

man and Nation, na jednej płasz­
czyźnie stawia propagandę Goeb­
belsa i akcję tych, którzy chcą ot­
worzyć oczy społeczeństwu brytyj­
skiemu.

“Są dwa strumienie propagandy, 
które sączą się w nas nieustannie, 
by przekonać, że każdy Niemiec—- 
to zarazem hitlerowiec. Tak twierdzi 
zarówno Goebbels, jak i lord Van- 
sittart. Wspólnie onieśmielają nas

oni oo tego stopnia, że nawet ci z 
nas, którzy wiedzą lepiej, jak praw­
da wygląda, poczynają wątpić we 
własne wiadomości. Myślałem o tern, 
wracając z zasługującej na uwagę 
(remarkable) wystawy, zorganizo­
wanej przez * Free German Leage 
of Culture,’ w sposób interesujący 
daje nam ona obfity materjał, ilus­
trujący działalność niemieckiego 
ruchu podziemnego o zabarwieniu 
zarówno socjalistycznem, jak i ko- 
munistycznem.”

W londyńskiej mgle
Autor nie sądzi, by ziarna hit­

lerowskiej" demoralizacji zapadły 
zbyt głęboko w dusze robotników 
niemieckich w starszym i średnim 
wieku, zastanawia się jednak nad 
tern co zrobić z młodzieżą, wycho­
waną przez narodowy socjalizm. 
Na szczęście nie ma on już tutaj 
wątpliwości, że

“ hitlerowcy dążą świadomie do 
rozwinięcia w młodzieży tendencji, 
które wytwarzają, psychopatów i 
zbrodniarzy. Zaczyna się to od 
zwykłego kultu bohaterów, a zamie­
nia w ślepe ubóstwienie i wstrętne, 
niewolnicze posłuszeństwo, jakiego 
hitleryzm wymaga. Wskazuje się 
najpierw, na to że Polacy są ras^ 
* niższą ’ od Niemców, a gdy to zo­
stanie ‘ dowiedzione,’ wyciąga się 
wniosek, że przecież ‘ niższa rasa ’ 
potrzebuje mniej żywności, odzieży 
i obszaru, niż naród panów. Logi­
cznie i łatwo dochodzi się potem do

tego, że Polakom trzeba odebrać 
nadmiar tego, co posiadają. Ale 
cała ta teorja opiera się na przeko­
naniu o wyższości Niemiec i gdy 
tylko skończy się karjera ich zwy­
cięzców, gdy przyjdzie klęska, cała 
legenda runie. Przysłuchiwałem się 
w tych dniach dyskusji nauczycieli z 
krajów okupowanych na te tematy. 
Najciekawsze w tej dyskusji było 
przemówienie jednego z Polaków, 
występującego w mundurze. Dowo­
dził on, że z zachowania się nie­
mieckich kolonistów, zainstalowa­
nych na polskich gospodarstwach, 
wynika iż mają oni nieczyste sumie­
nie. Prosił on również o su gest je 
co Polacy winni czynić, by rozwinąć 
w sobie wobec niemieckich sąsiadów 
braterskie uczucia. Chciałbym, aby, 
gdy przyjdzie odpowiedni moment 
psychologiczny, wielu wierzących 
chrześcijan postawiło sobie to samo 
niezwykłe pytanie, co tęn polski ka­
tolik.”

Obowiązek W. Brytanji
"Umiarkowany The Spectator 

nie troszczy się narazie o brater­
stwo, ale pisząc o terorze w 
Czechach, interesuje się sprawą 
znacznie aktualniejszą, tern miano­
wicie w jaki sposób powstrzymać 
szal niemieckich prześladowań w 
krajach okupowanych.

“ Jest to sprawa, która narzuca 
nam się coraz bardziej. Powstaje 
pytanie: czy rządy Sprzymierzone 
uczyniły istotnie wszystko, co leżało 
w ich mocy, aby obronić ofiary 
teroru. Podkreślić musimy fakt, że 
nie wolno mieć -wątpliwości cd do 
liczby straconych, bo sami Niemcy 
je ogłaszają. Podnieść też trzeba, że 
wiele przemawia za tern, by widzieć 
w tych prześladowaniach celowe 
likwidowanie naturalnych przywód­
ców społeczeństwa, i umiemożliwić 
tern narodowi czeskiemu odrodzenie. 
Wielka Brytanja ma wobec Czechów 
moralny obowiązek który niewątpli­
wie na niej ciąży, a spodziewać się 
trzeba, że Ameryka -poparłaby ją 
szczerze w spełnieniu tego obowiąz­
ku. Premier Churchill oświadczył, 
że wśród naszych celów wojennych 
figuruje też odpłata za popełnione 
zbrodnie. Sądząc po braku oddźwięku, 
nie przekonał on wielu Niemców, że 
temu czy innemu z nich grozi kon­
kretnie kara śmierci za popełnione 
zbrodnie. Trzeba więc czegoś mniej 
ogólnikowego, skuteczniejszego 
oświadczenia, które istotnie zdolne 
będzie odstraszyć, grożąc nietylko 
sprawcom zbrodni wogóle, ale trak­
tując szczególnie pewnego rodzaju 
czynów, np. mordowanie osób cywil­

nych tytułem represji za czyny po­
pełnione przez innych. Rządy Sprzy­
mierzone, określiwszy uprzednio 
starannie naturę przestępstwa,
oświadczyłby następnie, że ich zda­
niem jest to poprostu morderstwo i 
że wszyscy sprawcy, od najniższych 
do najwyższych, którzy w tej zbrod­
ni maczali palce, będą na tej zasa­
dzie ściągani. Oczywiście nietylko 
sami Czesi skorzystaliby z takiej 
deklaracji, która uzmysłowiłaby
Niemcom realniej indywidualną od­
płatę, jaka grozi sprawcom. Jeszcze 
więcej zyskałby na tern tak dzielny 
naród Polski, którego kraj jest tere­
nem niemieckiej polityki ekstermina­
cji, stosowanej na jeszcze większą 
skalę.”

Żniwo śmierci w Polsce
. Znowu wiadomości o 28 egzekucjach

W dzisiejszym komunikacie PAT a 
mamy długą litanię nazwisk Pola­
ków, skazanych na śmierć z wy­
roków sądów niemieckich.

W Poznaniu wykonano wyrok 
śmierci na Antonim Latosiu, oska­
rżonym o zaatakowanie niemieckiego 
policjanta.

Kazimierz Taberski, lat 19, skaza­
ny został na śmierć przez trybunał 
niemiecki za utrzymywanie stosun­
ku z dziewczyną niemiecką. (“ Litz- 
mannstaedter Zeitung ” z 24 
czerwca.)

W Bielsku wykonano wyrok śmier­
ci na 17-to letnim chłopcu polskim 
Eugenjuszu Nowaku, oskarżonym o 
utrzymywanie stosunku z Niemką. 
(“ Breslauer Neueste Nachrichten.”)

W Łodzi na śmierć skazani zostali 
bracia Jan i Hieronim Kozakowie z 
Ozorkowa oraz Wacław Podstawek, 
byli jeńcy wojenni, uwolnieni w koń­
cu 1939 roku. Wszyscy oni oskarże­
ni byli o rzekomy “ bandytyzm.” 
(“ Litzmannstaedter Zeitung ” z 26 
czerwca.)

We Włocławku na śmierć skazany 
został robotnik polski Niewiadulski, 
oskarżony o rzekomy “ bandytyzm.” 
Również we Włocławku z tego same­
go oskarżenia na śmierć skazany 
został Edward. Lewandowski z Koła. 
(“ Litzmannstaedter Zeitung ” z 
24 czerwca.)

W Łodzi na śmierć skazany został 
Marciniak Tatarkiewicz, oskarżony 
o to, jakoby przed wojną w 1939 
roku “ znęcał się ” nad Niemcami, 
Volksdeutsche z Aleksandrowa. 
(“ Deutsche Rundchau ” z 26 
czerwca.)

W Łodzi na 8 lat obozu karnego 
skazany został Jan Jaszczak, oskar­
żony o grożenie pałką i wymyśla­
nie niemieckiemu pracodawcy, który

pobił szwagra Jaszczaka. Prze­
stępstwo uznane zostało za “obrazę 
prestiżu niemieckiego ” (“ Litz-
mannstaedter Zeitung ” z 24 
czerwca).

Jak donosi “ Svenska Dagbla- 
det,” we. Włocławku sąd niemiecki 
skazał na śmierć 5 Polaków, oskar­
żonych o rzekome znęcanie się nad 
Niemcami w pierwszych dniach 
wojny w 1939 roku i o zabicie nie­
mieckiego oficera spadochroniarza w 
pierwszym okresie kampanii wrześ­
niowej w Polsce. Ten sam dziennik 
szwedzki donosi, że w Łodzi na 
śmierć skaząny został Stefan Kopy­
tek za to, że groził nożem Niemcowi 
i stawiał czynny opór, gdy policja 
usiłowała go aresztować.

Ostdeutscher Beobachter z 8 i 14 
czerwca przynosi zawiadomienie o 
wykonaniu nowych wyroków śmier­
ci.

We Włocławku skazani zostali: 
Wacław i Konstanty Dzierżawski, 
Stanisław Topolski i Ignacy Powie- 
trzyński—wszyscy za posiadanie 
broni palnej; Bronisław Drapiński za 
potajemny ubój 8 świń. Władysław 
Szybura, który sprzedał Drapińskie- 
mu 2 świnie, został skazany na 5 lat 
obozu karnego.

W Łodzi skazany zdstał na śmierć 
Polak, Daszewski z Bełchatowa k. 
Łodzi, który we wrześniu 1939 na­
padł z łopatą w ręku na jakiegoś 
Volksdeutscha, Beckera.

Jan Walas, lat 32, z Herzberg (?), 
pow. Kępów, stracony został za 
szpiegostwo.

W Poznaniu na śmierć skazana 
została Polka, Agnieszka Drzewiec­
ka, lat 41, Zbrodnia, za którą sędzio­
wie niemieccy wymierzyli karę 
śmierci polegała na rzekomym 
lenistwie wypowiedziach antynie- 
mieckich i rzuceniu brudnej ścierki

Iran manifestuje 
przyjaźń dla Polski

Jerozolima. (PAT.) Przybycie 
wielu tysięcy Polaków z Rosji do 
Iranu spowodowało w prasie per­
skiej liczne artykuły na tematy pol­
skie.

Dzienniki “ Iran ” oraz “ Journal 
de Teheran,” przypominając, że Pol­
ska była pierwszym krajem, który 
bez wahania ośmielił się zbrojnie 
przeciwstawić Niemcom, pisały, że 
mimo zniszczenia miast i wsi, mimo 
setek tysięcy zabitych i rannych, 
Polska przez długich pięć tygodni
walczyła beznadziejnie lecz nieugię­

cie. Dopiero wówczas, gdy inne 
kraje uległy naporowi niemieckiemu, 
świat docenił istotną wartość oporu 
polskiego.

Prasa perska dalej podkreśla, że 
manifestacje przyjaźni ze strony 
narodu Iranu wzruszyły głęboko Po­
laków, którzy przybyli do tego goś­
cinnego kraju. Przyjaźń polsko-irań­
ska wzmocniła się przez liczne dowo­
dy zrozumienia i taktu, okazywane 
przez wszystkie warstwy ludności 
Iranu, która jest pełna uznania dla 
Polaków, przelewających swą krew 
w walce za wolność i szczęście kraju.

Polskie namioty na Biskim Wschodzie.

Starcie bojówki polskiej 
z Niemcami

Śmierć następnego SS-manna
Uzbrojona bojówka polska, działa­

jąca w Poznańskiem została przy- 
chywycona przez Niemców. Podczas 
walki jaka się wywiązała, żandar-

Eksponaty ’dobrych Niemców’
Jygodnik “ dobrych Niemców ” 

News Review stara się zaintereso­
wać czytelników podziemną akcją, 
prowadzoną w samej Rzeszy prze­
ciw narodowemu socjalizmowi. 
Poucza o tern mieszkańców Lon­
dynu wystawa urządzone stara­
niem “ wolnych Niemców.” Do­
wiadujemy się też, jak do tego 
doszło:

“ Od dawna już Uchodźcy niemiecy 
w Wielkiej Brytanji byli nieszczęśli­
wi z powodu przeciw - niemieckiej 
propagandy Lorda Vansitart’a 
zwracającej się na równi przeciw 
wszystkim Niemcom. Uznali więc, 
że przyszedł czas, aby również i ich 
głos został wysłuchany. Pragnęli do­

wieść, że nie wszyscy Niemcy—to 
hitlerowcy i że ci antyhitlerowcy są 
też coś warci. Zebrali się pod prze­
wodnictwem weterana bojowników 
Johanna Fladunga, by zgromadzić 
każdy strzęp dowodu świadczący o 
opozycji przeciw Hitlerowi. Z naj­
większą gorliwością przewrócili 
wszystkie szuflady w poszukiwaniu 
nielegalnych wydawnictw i innych 
dowodów podziemnej akcji prowa­
dzonej w Rzeszy.

Nad wystawą widnieje hasło pre­
miera Churchilla który powiedział, 
że ustrój hitlerowski * podarty bę­
dzie w strzępy przez Niemców sa­
mych.’ Opinji brytyjskiej pozosta­
wiono rozstrzygnięcie pytania, czy 
sojusznicy Anglji, pracujący wew­
nątrz Niemiec, potrafią to zadanie 
wykonać.”

merja niemiecka zabiła Polaka Bau­
ma i raniła śmiertelnie drugiego 
Polaka Nejmana. Zygmunt Jordan 
oraz dwaj inni członkowie bojówki, 
wśród których jedna kobieta, ska­
zani zostali na śmierć przez niemiec­
ki trybunał specjalny w Poznaniu. 
(“ Ostdeutscher Beobachter,” 28 
czerwca.)

* * *

23 czerwca w pobliżu cmentarza 
Bernardynów, we Wrocławiu 3 nie­
znanych osobników “ prawdopodob­
nie robotników ze wschodu ”—jak 
określa ich “ Breslauer Neueste 
Nachrichten ” z 25 czerwca—napad­
ło na policjantów niemieckich, chcą­
cych ich wylegitymować. Osobnicy 
ci ciężko zranili nożami policjantów 
poczem zbiegli. Władze niemieckie 
wyznaczyły 2.000 marek za pomoc 
w odnalezieniu sprawców. (PAT.)

“ Krakauer Zeitung ” z 2 lipca 
ogłasza nekrolog Ericha Guddat, 
Kriminaloberassistent i SS Haupt- 
scharffuerer w Lublinie, który po­
legł tajemniczą śmiercią “ podczas 
pełnienia obowiązków służbowych.” 
(PAT.).

w twarz niemieckiej pracodawczym. 
Wyrok zaopatrzony jest w cyniczny 
komentarz: “ Każdy Polak podno­
szący rękę na Niemca—musi za to 
zapłacić życiem.” (“Ostdeutscher 
Boebachter ” z 28 czerwca.)

Z oskarżenia, o uderzenie niemiec­
kiego pracodawcy w Grudziądzu wy­
konano wyrok śmierci na dwuch 
Polakach, Kazimierzu Landowskim 
i Władysławie Boja. (“ Danziger 
Vorposten ” z 27 czerwca.)

W Bydgoszczy wykonano wyrok 
śmierci na Kazimierzu Fafasie uzna­
nym przez sąd niemiecki za Krieg­
swirtschaftsverbrecher, czyli dzia­
łającego na szkodę gospodarki wo­
jennej Rzeszy. (“ Danziger Vor­
posten ” z 27 czerwca.)

W Toruniu na śmierć skazany zo­
stał masarz z Kępna, Henryk Podol­
ski, oskarżony o uprawianie niele­
galnego uboju i dostarczanie mięsa 
Polakom. (“Deutsche Rundschau” z 
1 lipca.)

W Szczecinie za stosunek z 
Niemką na śmierć skazany został 
robotnik polski Franciszek Kaczmar­
ski. (Danziger Vorposten z czerw-

Ca"(PAT.) We Włocławku Józef Ko­
łodziejski skazany został na 8 lat 
obozu karnego za sabotaż przemy­
słowy, polegający na świadomym 
uszkodzeniu maszyny do produkcji 
artykułów o poważnym znaczeniu 
wojskowym. (Ostdeutscher Beo­
bachter z 30 czerwca.)

W Poznaniu na 6 lat obozu karnego 
skazany został woźnica zatrudniony 
w piekarni mechanicznej, Walenty 
Siciński, za to, że w okresie od sty­
cznia do maja 1942 dostarczył Pola­
kom 220 kg. chleba. (Ostdeutscher 
Beobachter z 29 czerwca.)

Za przywłaszczenie sobie na dro­
dze między Gończycami a Sokołowem 
wózka z mąką przeznaczoną dla 
Niemców, na kary po 6 lat ciężkiego 
więzienia skazana została Marjanna 
sko, lat 25 i Stanisław Owarczyk. 
(Krakauer Zeitung z 27 czerwca.)

RACJE ŻYWNOŚCIOWE 
ZMNIEJSZONE.

Według doniesienia “ Gońca Kra­
kowskiego ” z 22 czerwca,» racje żyw­
nościowe w Polsce zostały dalej 
zmniejszone: racje wyznaczane są
obecnie na okres 10-O dniowy, a nie, 
jak dawniej, tygodniowy, przyczym 
ilość żywności, która przysługuje na 
kartki nie uległa zmianie.

BANK EMISYJNY NA 
WOŁYNIU.

Krakiwski Wisti z 25 czerwca do­
noszą, że siedziba główna emisyj­
nego banku ukraińskiego znajduje 
się w Równem. Oddziały tego banku 
otwarte zostały w Brześciu, Łucku, 
Kijowie, Żytomierzu, Winnicy, Krzy-. 
wym Rogu. Kirowogradzie, Dniepro- 
pietrowsku i Nikołajewie.

POGODA NIE SPRZYJA. , .
Jak donosi Ostdeutscher Beobach­

ter z 23 czerwca, roboty rolne w 
generalnym gubernatorstwie rozpo­
czną się tego lata o miesiąc później 
niż zwykle, rzekomo naskutek nieod­
powiednich warunków atmosferycz­
nych.’

ŻYDZI GROŻĄ RZESZY . . .
Der Neue Tag z 2 lipca ogłasza 

obszerny artykuł o problemie żydow­
skim w Generalnym Gubernator­
stwie, wysuwając stare hasło nazi­
stowskie o niebezpieczeństwie, gro­
żącym Rzeszy ze strony Żydów. 
Dziennik niemiecki nie podaje żad­
nych szczegółów masowego mordo­
wania Żydów, pisze jedynie: “Wielu 
Niemców nie rozumie dlaczego wła­
dze niemieckie w Gen. Gub. są wobec 
żydów tak bardzo surowe.” Ten 
zwrot jest dowodem, że okrucieństwa 
niemieckie wobec żydów przekracza­
ją wszystko co dotychczas było prak­
tykowane przez okupantów, wywo­
łując poruszenie nawet wśród Niem­
ców. (PAT.)

OBOWIĄZKOWA PRACA DLA 
BEZROBOTNYCH

Wszyscy mieszkańcy Lublina w 
wieku od 14 do 60 lat, którzy nie 
-posiadają stałego zajęcia, zobowiąz­
ani są do stawienia się do urzędu 
pracy, który skieruje ich do prac 
“ odpowiadających ich zdolnościom 
fizycznym i umysłowym.” Jedno­
cześnie władze niemieckie wydały 
zarządzenie zakazujące przebywania 
w Lublinie tym wszystkim, którzy 
nie są “ produktywnie zatrudnieni.” 
(PAT.)

Jest to jeszcze jedno zarządzenie, 
świadczące o metodach, stosowa­
nych przez okupantów dla legalnego 
zabieranie Polaków na ciężkie robo­
ty w Rzeszy.

PRACA BEZ WYTCHNIENIA
Krakiwski Wisti z 2 lipca ogła­

szają wezwanie do ludności Wołynia 
nakazując pracować w polu również 
w niedziele i święta i grożąc surowy­
mi karami tym, którzy sie w te dni 
od pracy uchylają. (PAT.)
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Tragiczna sytuacja narodu polskiego

Kraj żąda obudzenia sumienia świata
Sprawozdanie Ministra Mikołajczyka, złożone w Brytyjskim

Ministerstwie Informacji
Ostatnie miesiące przyniosły dal­

sze, bardzo ciężkie zaostrzenia tero- 
ru ze strony Gestapo. Zaniechało 
ono już niemal całkowicie dawnych 
represji podejmowanych naoślep i 
obecnie wszystkie swe wysiłki skie­
rowuje ku tropieniu i tępieniu wszel­
kich przejawów polskiej pracy pat­
riotyczno-wolnościowej.

Poprzez cały Kraj, a zwłaszcza

poprzez Poznań i Warszawę, idzie 
nieustanna fala aresztowań politycz­
nych, przyczyni nikt niemal nie jest 
następnie zwalniany; olbrzymia 
większość aresztowanych pozostaje 
na stałe w więzieniach biur Gestapo, 
w więzieniach ogólnych i obozach 
koncentracyjnych; wielu aresztowa­
nych, zwłaszcza w Wielkopolsce i 
na Pomorzu, ulega straceniu przez 
Gestapo wkłótce po aresztowaniu.

Katowanie niewinnych
Okres ostatni wzmógł też ogrom­

nie stosowanie przez Gestapo bes­
tialskiego katowania i poddawania 
okrutnym torturom osób badanych w 
Gestapo. Ten sposób badania jest 
obecnie niemal regułą, a bicie i tor­
turowanie więźniów przybiera takie 
natężenie, iż coraz częstszymi by­
wają wypadki konania badanych 
podczas zadawanych tortur; mnóst­
wo zaś osób wraca z badań do wię­
zień w stanie straszliwego fizycz­
nego zmaltretowania; przyspiesza 
to zgon wielu osób w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych.

Szczególnym okrucieństwem odzna­
czają się oddziały Gestapo, działa­
jące w Warszawie i w Poznaniu.

Katowanie i torturowanie bada­
nych zmierza stale ku wydobywaniu 
od badanych informacyj organizacyj­
nych i personalnych, celem tym łat­
wiejszego obejmowania następnie 
terorem Gestapo nowych ośrodków 
pracy patriotycznej i nowych osób.

Stan rzeczy w tej dziedzinie staje 
się tak ciężki i groźny, iż konieczne 
jest podjęcie wszelkich środków, mo­
gących spowodować bodaj częściową 
ulgę 1 złagodzenie sytuacji.

Dalej nadchodzą wiadomości o 
wzmożonym terorze na Górnym 
Śląsku.—W 18 miastach śląskich 
szubienice. Wieszano aresztowa­
nych działaczy. W Zagłębiu Dąbrow­
skim—w Dąbrowie, Szurleju, Bę­
dzinie i Sosnowcu wieszano publicz­
nie na szubienicach i drzewach spę-

dzając resztę społeczeństwa wraz z 
dziatwą szkolną na oglądanie tych 
zbrodni.

W samym Oświęcimiu numer po­
rządkowy trzymanych więźniów w 
ciągu trzech miesięcy skoczył do 
8.000.

W marcu na murach Warszawy 
kat niemiecki Fischer ogłasza swój 
rozkaz rozstrzelania 100 Polaków za 
jednego zabitego i jednego zranione­
go Niemca. W tym samym czasie na­
stępują liczne aresztowania wśród 
działaczy społecznych, gospodar­
czych i politycznych nietylko w 
Warszawie ale w Krakowie, Lublinie 
Poznaniu i na prowincji. Z samego 
Pawiaka dnia 17-go kwietnia wywie­
ziono 475 osoby do Oświęcimia a 188 
rozstrzelano w maju. Teror sięga na 
ziemie " wschodnie Rzeczypospolitej 
do Wilna, dotykając w szczególności 
duchowieństwa z ks. Biskupem Jał- 
brzykowskim na czele i Żydów, oraz 
Lwowa—gdzie po wywiezionych pro­
fesorach Uniwersytetu wszelki ślad 
zaginął.

Aresztowanie masowe oficerów re­
zerwy, wyciąganie i stawianie pod 
mur Polaków z obozów jeńców wo­
jennych, za ich rzekome przestęp­
stwa przedwojenne, towarzyszą no­
wym zbrodniom w specjalnych obo­
zach koncentracyjnych dla chłopów 
za niewykonanie kontyngentów rol­
niczych na rzecz Niemców, kole­
jarzy, tramwajarzy i robotników 
pod zarzutem sabotażów w pracy.

22 obozy koncentracyjne
Wiemy o dwudziestu dwóch obo­

zach koncentracyjnych: BUCHEN­
WALD, CIECHANÓW DACHAU, 
DOBRZYŃ DZIAŁDOWO, FLOS­
SENBURG, GROSS ROSEN, GRU­
DZIĄDZ, HAMBURG, HOHEN- 
BRUCK, LUBAWA, MATHAU- 
SEN, NASIELSK, ORIANEN- 
BURG, OŚWIĘCIM, PŁOŃSK, 
RAVENSBRUCK, SIERPC, STUD- 
HOFF, TREMBLINKA, DYLACH, 
pow. Biłgorajski utworzono obóz 
koncentracyjny dla włościan opornie 
dostarczających kontyngenty. Poza- 
tym są jeszcze obozy w Dziesiątej 
pod Lublinem i w Bełżcu.

Publiczna egzekucja 100 zakładni­
ków Polaków—w tym 4 kobiety w 
Zgierzu 20 marca na oczach spędzo­
nych 7.000 ludzi za zabicie dwóch 
Niemców przez Polaka w dniu 7-go 
marca, z dobijaniem z rewolwerów 
żyjących jeszcze—odbywała się po 
publicznej zapowiedzi, że w roku 
1939 za zabicie jednego Niemca 
rozstrzelaliśmy 10 Polaków teraz 50.

18 marca w obozie koncentracyj­
nym za Dziesiątą pod Lublinem, 
gdzie poprzednio było 1.150 jeńców 
sowieckich, z których 950 wystrze­
lano, rozstrzelano 140 więźniów pol­
skich politycznych na 800 przywie­
zionych. Pomiędzy nimi znaczna

ilość chłopów osadzonych za niedo­
starczenie kontyngentu.

W Zwoleniu koło Radomia roz­
strzelano 380 osób na oczach rodzin, 
a w Wacławowie koło Zwolenia 160 
rzekomo za zabicie jednego Niemca. 
Ostatnia masakra górali w Nowym 
Sączu za to, że nie chcieli być 
“ Goralenvolk ” i brać udziału w ob­
chodzie dwuletnich rządów Franck’a.

Mamy więc 50 Polaków rozstrze­
lanych pod Łodzią, 100 w Warszawie, 
400 pod Lublinem i 540* za jednego 
zabitego Niemca. Bochnia—18 roz­
strzelanych, przywiezionych z Kra­
kowa. Łańcut—30, pod Hrubieszo­
wem—20 chłopów za udzielenie 
schronienia jeńcom sowieckim. Rud­
ka Kijańska pod Lubartowem—w 
jednej wsi 214 osób wymordowanych 
—rozstrzelani i granaty ręczne rzu­
cone do mieszkań. Poznań—od 40 
do 200 miesięcznie egzekucyj na 
Cytadeli. Sulmierzyce — Kalisz — 
Łask — Szczepanów — Radomsko — 
Janowiec pod Kozienicami z 200 roz­
strzelanymi za dwóch Niemców i 
t.d., wszystko to miejscowości jak 
Polska długa i szeroka, będące 
świadkami egzekucyj, mordu i te-

-pod Radomiom.

Rzeź Żydów
Jeszcze gorzej przedstawia się sy­

tuacja Żydów. Znana jest sprawa 
ghetta warszawskiego. Głód, 
śmierć i choroby systematycz­
nie i stale wytrzebiają ludność ży­
dowską. Na terenie Lublina w nocy 
z dnia 23 na 24 marca pędzono lud­
ność żydowską. Chorych i niedołęż­
nych zabijano na miejscu. Wszyst­
kie dzieci z sierocińca w wieku od 
2-9 lat w liczbie 108 wraz z pie­
lęgniarkami wywieziono - za miasto 
i wymordowano. Ogółem tej nocy 
zamordowano 2500 osób resztę 
26.000 wywieziono do obozów w 
Bełżcu i Tremblince. W Izbicy Ku­
jawskiej wypędzono 8.000 osób w 
nieznanym kierunku. Podobno w 
Bełżcu i Tremblince morduje się za 
pomocą gazów trujących. Masowe 
mordy w Rawie Ruskiej i Biłgoraju 
gdzie gminy żydowskie przestały 
istnieć. W Wąwolnicy koło Kazi­
mierza 22 marca na rynku S.S. zast­
rzeliło 120 osób. Nieznaną liczbę 
wyprowadzono za miasto i wymor­

dowano. Z Opola 30 marca pędzono 
do Nałęczowa zabijając po drodze 
350. Resztę wsadzono do wagonow 
i zaplombowanych wywieziono. W 
Mielcu zabito 9 marca ogółem 1.300 
osób. Wymordowano w Mirze 2.000, 
w Nowogródku 2.500, w Wołożynie 
1.800, w Kajdanowie 4.000 Żydów. 
Z Hamburga przywieziono do Miń­
ska 30.000 Żydów i wszystkich roz­
strzelano. Lwów obliczają na 30.000, 
Wilno na 60.000, Stanisławów . na 
15.000, Tarnopol na 5.000, Złoczów 
na 2.000, Brzeżany na 4.000 zamor­
dowanych Żydów. Donoszą o mor­
dach Żydów w Tarnowie, Radomiu, 
Zborowie, Kołomyji, Samborze, 
Stryju, Drohobyczu, Zbarażu, Bro­
dach, Przemyślu, Kole, Dąbiu.

Przymus kopania sobie grobu— 
strzelanie kolumiotami i mordowa­
nie granatami—a nawet zatruwanie 
gazem to codzienne metody niszcze­
nia ludności żydowskiej przyczym 
jeszcze jak we Lwowie gminy ży­
dowskie musiały same sporządzać 
listę straceńców.

Ponury obraz w cyfrach
Liczba straconych, zamordowa­

nych i zamęczonych Polaków do­
chodzi 200 tysięcy osób.

Liczba zamordowanych Żydów 
przekroczyła na podstawie ustalo­
nych wiadomości 200 tysięcy.

Tak więc około 400 tysięcy pol­
skich obywateli zamordowano.

Jeśli dodamy do tego 1.500 ty­
sięcy wywiezionych na prace przy­
musowe do Niemiec na przestrzeni 
dwóc}i i pół lat.

Podajemy tutaj dane o stanie rzeczy w Polsce, przedstawione 
onegdaj przez Ministra Mikołajczyka dziennikarzom brytyjskim i 
cudzoziemskim na konferencji prasowej w Brytyjskim Ministerstwie 
Informacji.

Dane te są skrótem obszernego sprawozdania, jakie Minister 
Mikołajczyk podał Radzie Narodowej R.P.

200 tysięcy jeńców wojennych w 
Niemczech.

170 tysięcy Polaków wcielonych 
do armji niemieckiej z ziem włą­
czonych.

150 tysięcych zabitych i zaginio­
nych w 1939 r.

W sumie otrzymamy razem 2 
mil jony 400 tysięcy polskich oby­
wateli usuniętych obecnie z ziemi 
polskiej, nie licząc Polaków znaj­
dujących się w Rosji sowieckiej.
Obraz ten nabiera jeszcze bardziej 

ponurych barw, gdy uprzytomnimy 
sobie liczbę około 1.500 tysięcy ludzi 
wysiedlonych z obszarów inkorporo- 
wanych do Gen. Gubernatorstwa, 
oraz straty, jakie ponosimy z powo­
du , spadku urodzin, zwiększenia 
śmiertelności i rozszerzania się 
chorób zakaźnych. Mówią nam o 
tym cyfry miasta Warszawy. Jed­
nym z przykładów powolnego mor­
dowania i morzenia jest to, że w

ghetto warszawskim śmiertelność 
wzrosła w 6 miesiącach 1941 r. w 
porównaniu z tymże okresem 1939 r. 
z 5.0 na 24.3, a liczba urodzin zmala­
ła z lo, 1 na 3.8. Wypadków duru 
plamistego było w Warszawie w 
1939 r. 131, w 1940 r. 1.949, w roku 
1941 do sierpnia 5.931 wypadków.

Spadek urodzin, zwiększenie 
śmiertelności, rozszerzenie się cho­
rób zakaźnych na organizmach wy­
czerpanych eksploatacją sił fizycz­
nych i zasobów materjalnych Polski 
nie da się ująć w cyfry, ale w miarę 
przedłużającej się wojny i w później­
szych swych skutkach okaże się na- 
pewno daleko straszliwsze, niż uby­
tek sił żywych spowodowanych 
gwałtem i terorem.

Niemcy w stosunku do terytorium 
Polski stosowali i5 stosują politykę 
oczyszczania sobie “ Lebensraumu ” 
przez systematyczne wyniszczanie 
całej ludności, zamieszkującej ten 
teren i zatarcie wszelkich śladów 
polskości.

O reakcję Aliantów i Papieża
Ludzie w Polsce uważają, że reak­

cja na bezprzykładne pastwienie się 
nad nami, jest za słaba zarówno na­
szego rządu jak Papieża i Aliantów.

Należałoby wymieniony kodeks 
zastosować do Niemców w Stanach 
Zjednoczonych, zamknąć przynajm­
niej kilkadziesiąt tysięcy w obozach

koncentracyjnych i uznać za zakład­
ników. Sama groźba trybunału nie 
pomoże. W związku z powyższem 
stanem rzeczy otrzymaliśmy przed 
kilku dniami z Polski następtijące 
wezwanie od odpowiedzialnych 
przewódców polskiego ruchu po­
dziemnego do premiera Sikorskiego:

Kraj żąda obudzenia sumienia świata
“Od 2 i pół lat prowadzą 

Niemcy oddawna przygotowaną, 
systematyczną planową akcję 
wyniszczenia Narodu Polskiego, 
jako naturalnej zapory w ich 
odwiecznym pochodzie na 
wschód.

Szaleńcza ta akcja nabrała w 
ostatnich tygodniach tak wielkie 
rozmiary, że dalsze jej trwanie 
grozi górnej warstwie Narodu 
Polskiego całkowitą zagładą, a. 
całemu Narodowi . takim ubyt­

kiem sił, że po ukończeniu wojny 
możemy nie sprostać wielkim za­
daniom dziejowym, jakie na nas 
czekają.

Z różnych stron Kraju nad­
chodzą alarmujące wiadomości, 
świadczące, iż furor teutonicus, 
doprowadzony do morderczego 
paroksyzmu, sieje masowy mord 
i pożogę wśród niewinnej lud­
ności polskiej.

I tak np:
1) za opieszałość przy dosta-

Zestawienie

P. Ńowakowski w dalszym ciągu 
zajmuje się tą doniosłą sprawą, że 
przed szkołę, w ktąręj syn ministra 
zdawał egzamin, zajechał właśnie 
wtedy jedyny raz samochód mi­
nistra. Sposób pisania (“ mama 
zawiozła synowi ciepły obiad,” 
“ jak Pan wygląda pod wzglę­
dem ‘ moralhym ’ i czy pragnie 
Pan, Panie Ministrze, prowadzić 
dalej dyskusje” i t.d. z opuszczeniem 
najgorszych) jest nieprawdopodob­
nie płaski. To są w czasie wojny 
na obczyźnie . . . wiadomości pol­
skie (Wiadomości Polskie) p. Nowa­
kowskiego i tow.

Może to zresztą i dobrze, iż wre­
szcie powstał wśród nas apostoł 
życia surowego, bez wygód, z umart­
wieniami, prawdziwej austerity. 
Zygmunt Nowakowski. Aby ktoś 
wreszcie dostosował się do niedoli 
kraju, jechał do Ameryki, jako dele­
gat, pod pokładem okrętu i prze­
szedł Stany od Ar. Yorku do Chi­
cago pieszo o kiju wędrowca, a w 
Londynie chodzi nie tylko na pie­
chotę lecz boso. Wiadomo.

Cieszymy się, że jest wśród nas 
jeden sprawiedliwy.

Lecz ucieszmy się również, że 
albo bardzo bystry i roztropny 
współredaktor albo—(jeżeliby po­
dejrzenie o tę zasługę miało być 
nieuzasadnione)—przypadek, który

Państwo SIEGLER, z Czechosłowacji, 
zapraszają do spędzenia urlopu

LOCH BROOM GUEST HOUSE
U IFapool—Ross-snire, Scotland 

Wszelkie wygody. Ceny umiarkowane. 
Polowanie. Wycieczki górskie. Łowienie 

ryb. Cennik—na żądanie.

(Fascimile z “Wiadomości Polskich”)

bywa też niezłym. redaktorem, 
umieścił obok ostatniej tej napaści 
p. Nowakowskiego taką oto no­
tatkę:

“ Prasa brytyjska utraciła w oso­
bie zmarłego redaktora “ Westmin­
ster Gazette ” J. A. Spendera, jedną 
z najwybitniejszych indywidual­
ności. “ Time and Tide ” z dn. 27 
czerwca podkreśla, że zmarły dzier­
żył wysoko sztandar honoru dzien­
nikarskiego, będąc nieposzlakowa­
nym gentlemanem w każdej sy­
tuacji. Cechował go przedewszyst- 
kiem umiar, ale umiar tego rodzaju, 
że gotów był raczej poświęcić całą 
swą karjerę niż zrzec się głoszonych 
przez siebie zasad. Był on wzorem 
dziennikarza w najlepszym, angiel­
skim stylu, unikał zatem wszelkiego 
rozdrażniania opinji, okazując zdol­
ność spokojnej refleksji nawet w 
stosunku do zdań i doktryn, które 
były mu najbardziej obce.”

Niezła nauczka w tem zestawie­
niu łeb w łeb.

Poza wiernością zasadom (zasa­
dom z LK.tJt) mało jest podobień­
stw między własnym dziennikarzem 
naczelnym Wiad. Pols, a sławionym, 
przez niego dziennikarzem angiel­
skim pod lozględem dzierżenia sztan­
daru dziennikarskiego, gentle- 
meństwa w każdej sytuacji, stylu 
dziennikarstwa i umiaru.

wie kontyngentu, b. często prze­
kraczającego wszelkie możli­
wości wykonania—tortury, wy­
właszczenia, obóz pracy, obóz 
koncentracyjny, równające się z 
reguły karze śmierci, a ostatnio, 
jak to stwierdzone w Lubelsz- 
czyznie burzenie i palenie całych 
gospodarstw wraz z rodzinami 
właścicieli, które zamyka się w 
tym celu w zabudowaniach gos­
podarskich (usiłujących ratować 
życie ucieczką, zabija się na 
miejscu),

2) za napad bandycki na 
Niemca, za udzielenie (pod tero- 
rem) schronienia lub pomocy 
zbiegłym jeńcom lub dywersan- 
tom bolszewickim, za uszkodze­
nie przez tychże dywersantów 
urządzeń komunikacyjnych, giną 
natychmiast dziesiątki i setki 
niewinnej okolicznej' ludności 
polskiej,

3) za wykrycie tajnego 
druku lub jakichkolwiek po­
zorów udziału w pracy niepod­
ległościowej, tortury i kara 
śmierci, lub długotrwały obóz 
koncentracyjny, odpowiadający 
karze śmierci z długotrwałymi 
torturami,

4) za wykrycie handlu artyku­
łami pierwszej potrzeby—obóz 
pracy, obóz koncentracyjny kara 
śmierci,

5) za jakikolwiek przejaw 
myśli patriotycznej lub nieprzy- 
chylności wobec okupanta— 
obóz koncentracyjny, przyczyni 
za podstawę kwalifikacji “prze­
stępstwa ” uznaje się z reguły 
wszelkie donosy, wynikające czę­
sto z osobistych uprzedzeń.

Ta fala morderstw i zbrodni 
obejmuje całą Polskę, gdy do 
wiadomości świata cywilizowa­
nego przedostają się tylko frag­
menty barbarzyństwa niemiec­
kiego.

Doszło do tego, że niemasz 
dziś rodziny polskiej, któraby 
nie opłakiwała kogoś bliskiego, 
zamordowanego lub torturowa­
nego w obozie. ^

W tym stanie rzeczy ochrona 
życia człowieka w Polsce nabiera 
dla Jej przyszłości znaczenia 
podstawowego i siłą rzeczy stać 
się musi przedmiotem głównej 
troski naszego Rządu.

Rodzi się tedy gwałtowna i 
bezwzględna konieczność:

a) obudzenia sumienia całego 
świata cywilizowanego prze­
ciwko barbarzyńcom,

b) zastosowania jaknajsurow- 
szych retorsji, przewidzianych 
w prawie międzynarodowym, a 
poprzedzonych ostrą notą dyplo­
matyczną do rządu niemieckiego 
i odezwą ostrzegawczą do narodu 
niemieckiego z tym, że zarówno 
nota, jak i odezwa będzie opubli­
kowana we wszystkich jeżykach 
narodów cywilizowanych.”

Chcą zniszczyć 
cały naród polski

Prasa turecka o Gen. Gub.
(PAT.) Donosi ze Stambułu: 

dziennik “ La Turquie ” ogłasza ob­
szerny artykuł o sytuacji w Polsce 
okupowanej.

Dziennik turecki stwierdza, że 
akcja germanizacyjna w Polsce za­
chodniej poniosła fiasko. Udało się 
jedynie podnieść liczbę Niemców do 
12%, ale Polacy dalej stanowią 
przytłaczającą ■ większość przeszło 
80%. Generalne Gubernatorstwo na­
potyka na ogromne trudności gospo­
darcze wobec przeludnienia obszaru 
odciętego od wszelkich ośrodków 
pfzemyslowych. “ Cała polityka 
niemiecka-stwierdza “ La Turquie ” 
—ma na celu zupełne zniszczenie na­
rodu polskiego.”

Dziennik komentuje dalej słynny 
dekret Franka, pozbawiający Pola­
ków praw obywatelskich, omawia 
walkę Niemców przeciw kulturze 
polskiej, konfiskaty dzieł sztuki, bil- 
bibłotek, muzeów oraz zamykanie 
szkół.

DUNDEE

THE PALAIS,
31, SOUTH TAY STREET, DUNDEE. 
Najlepszy Dance Hall w Dundee. Począ­
tek co wieczór o 7.30 p.m., we środy i 

soboty także o 3 popoł.
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To i owo
Pracowity sztab

Gen. Eisenhower, głównodowodzący 
wojsk amerykańskich w Europie, 
zarządził by w jego sztabie w Londy­
nie wszyscy pracowali 7 dni w tygod­
niu. Od maszynistek do najioyższych 
oficerów!

--Wycieczki, wizyty, bridże są nie 
na miejscu dla sztabowców w czasie 
wojny \ oświadczył generał.

Kury i jajka
—Hodowanie kur to najpewniejsza 

droga do wygrania wojny! brzmiało 
hasło głoszone przez władze.

Więc patryotycżni obywatele za­
brali się do hodowania jajkonośnych 
stworzeń. Zamienili salony na kur­
niki. przy studiowali kurze biblioteki, 
nauczyli się odróżniać kury od ko­
gutów, przygotow'cdi patelnie^ na je- 
jecznice ... . .

Gdy niemal w każdym fortepianie 
była już wylęgarnia jajek okazało 
się nagle, iż kury mają zwyczaj jeść. 
Wszyscy rzucili się kupować pokarm 
dla kur. Pokarmu zaczęło brako­
wać

Obecnie Ministerstwo Rolnictwa 
wydało ustawę, iż drobnym, niezawo­
dowym hodowcom wolno mieć tylko 
po jednej kurze na głowę. Czyli 
rodzina z 4 osób ma prawo do utrzy- 
wania tylko 4 kur\

Gwałt okropny. Protesty sypią się 
zewsząd. Ludzie tłumaczą, iż wyło­
żyli na kury znaczny kapitał, iż przy­
stosowali do nich cały dom, iż poro­
bili odpowiednie plany życiowe." . . .

—W kraju jest 6 miljo.nów psów, 
wołają kurzowładcy, i dla nich star­
cza jedzenia! Jest około 20 miljo- 
nów szczurów i żrą ile wlezie! Ale 
naszym ptaszynom to się odmawia 
okruszyn! Co za nonsens oszczę­
dzać żywność, drogą zgładzania pro­
ducent ek żywności1.

Oburzenie całego kraju zachwiało 
drakońskie postanowienie ministerst­
wa. Sprawa ma być ponownie roz­
patrzona..

W ciszy gabinetu zostanie roz­
strzygnięta kwestja. co ma uleć lik­
widacji: kury, czy jajkul

O Niemcach
Go jest gorszego na śujiecie od 

Niemca?
Dwóch Niemców!
Czy istonie nie ma na świecie do­

brych Niemcowi
Owszem, są. Nieżywi Niemcy!

Bia■ e piórka
Zgrabne dziewczę łaziło w samo 

południe po Piccadilly i przypinało 
młodym mężczyznom w cywilu Joiałe 
piórka, które są oznaką tchórzostwa 
i dekowania sie od wojska.

Ujrzawszy dwóch opalonych chłop­
ców w dobrze skrojonych marynar­
kach, gorliwa dziewczyna doskoczyła 
do nich i zręcznie wpięła im w klapę 
gęsie piórka.

Obaj młodzieńcy byli lotnikami, 
dzielnymi myśliwcami z paru Me na 
rozkładzie. Będąc na urlopie zdjęli 
swe mundury i ordery zażywając 
miłego incognita. Jeden rzekł do 
drugiego:

— Czy puścimy to płazem. Bob, 
czy też dziewczę ukarzemy?

—Ukarać! zawołań, dobry kolega.
Wobec tego jeden lotnik przyklęk­

nął, drugi schwycił szamoczące się 
dzieioczę i rozciągnął je na kolanie 
towarzysza. Poczem. wśród rozba­
wionego tłumu, dwaj piloci wsypali 
po wdzięcznej, niestosownie przez 
dziewczę używanej do myślenia, 
części ciała:, parę przykładnych klap­
sów.

Po egzekucji rzekli do czerwonej 
jak burak panny:

— Może pójdziemy razem na 
drinka?

Dziewczyna rzuciła resztę swych 
białych piór do rynsztoku i uwiesiw­
szy się u ramion miłych nowych zna­
jomych wtargnęła z nimi do baru.

K.Z.

Okrucieństwa niemieckie 
w Polsce

SOBOTA, 11 lipca, 1942.
^ G<xlz. 5.50.—Przegląd radiowy

6.Ś0.—Audycja Radia Polskiego.
7.50.—Przegląd radiowy B.B.C.
11.30.—Kwadrans “ Radia Pol­

skiego. — Sygnał. — Zapowiedź 
wstępna. — Slogan. — News. — 
Odpłata Ruhry. — Wylęgarnia 
oprawców. Gangsterzy przy robo­
cie. — O Danji. — Radio-plotki. — 
Płyta muzyczna. — Zapowiedź 
końcowa.

17.00.—Audycja: “ Grunwald.”

NIEDZIELA, 12 lipca, 1942.
5.50. —Przegląd radiowy B.B.C.
6.50. —Audycja Radia Polskiego.
7.50. —Przegląd radiowy B.B.C.
11.30.—Kwadrans “ Radia Pol­

skiego.” — Sygnał. — Zapowiedź 
wstępna. — Slogan. — News. —• 
Polskie godziny radiowe z U.S.A.— 
Polski wydział lekarski w Eri nburgu. 
■— Marynarka polska na morzach.

17.00.—Kazanie ks. biskupa Ra­
domskiego.

Dokończenie ze str. 1-ej.

O ukaranie zbrodniarzy
Teraz jesteśmy świadkami jak- 

gdyby drugiej fali oburzenia 
opinji angielskiej. Pierwsza fa­
la oburzenia została swego czasu 
spowodowana w Anglji mater ją­
łem ujawnionym przez rząd pol­
ski w Czarnej Księdze. Wówczas 
cała prawie prasa brytyjska 
dała dokładne recenzje i szcze­
góły zaczerpnięte z wydawnic­
twa polskiego "Ministerstwa In­
formacji. Można byłoby z wy­
cinków tych złożyć pokaźny tom. 
Potem nawał spraw bieżących, o 
najwyższem znaczeniu dla Sprzy­
mierzonych, nie sprzyjał poświę­
caniu więcej miejsca stosunkom 
panującym pod okupacją nie­
miecką zerówno w Polsce jak i w 
innych krajach. Zabójstwo Hey- 
dricha i akty teroru niemieckiego 
w Czechosłowacji znowu zaak- 
tualizowały tę sprawę. Teraz
przyszły wiadomości z Polski któ­
re potwierdziły fakty, że teror 
zagraża obecnie już nie tylko 
jednostkom ale egzystencji całe­
go narodu. Stwierdzamy że opin- 
ja W. Brytanji nie przyjęła tego 
obojętnie. Prasa przypomina 
oświadczenie złożone swego
czasu przez premjera Churchilla, 
że ukaranie winnych jest jednym 
z celów wojny. Została to jesz­
cze raz mocno podkreślone przez 
rzecznika rządu brytyjskiego 
ministra Informacji Brandan 
Brackena w związku z informac­
jami opublikowanemi przez 
ministra Mikołajczyka.

Znamienne jest to, że coraz 
szerzej rozchodzi się pogląd, iż 
same protesty nie wystarczą, że 
natomiast trzeba znaleść jakiś 
praktyczny sposób zahamowania 
dalszej zbrodni niemieckiej, że 
przytoczymy jako dowód tej 
opinji słowa poważnego tygod­
nika Spectator:

" Sądząc z dotychczasowych 
rezultatów,—same oświadczenie 
mówiące, że jednym z naszych 
celów wojny, jest ukaranie win­
nych popełnienia zbrodni nie 
przekonało zainteresowanych, tak 
jakgdyby żaden Niemiec nie od­
czuł iż to jego kark jest w nie­
bezpieczeństwie. Należy teraz 
znaleść coś bardziej przekonywa­
jącego.”

St. Zjednoczone i Francja
Rząd Stanów Zjednoczonych ogło­

sił onegdaj że postanowił mianować 
swoich reprezentantów wojskowych 
oraz morskich przy francuskim ko­
mitecie Narodowym w Londynie. W 
komentarzu do tej decyzji Departa­
ment Stanu oświadczył, że rząd 
amerykański uważa francuski Ko­
mitet Narodowy za “ symbol general­
nego oporu narodu francuskiego wo­
bec mocarstw osi.”

Ostatnią decyzję Rządu Amery­
kańskiego należy traktować jako 
konsekwencję poprzednich deklara- 
cyj w których Stany Zjednoczone 
ustaliły zasady swojej uolityki w 
stosunku do Francji. 28-go lutego 
bieżącego roku, Rząd Amerykański 
podkreślił, że stoi na stanowisku 
utrzymania integralności zarówno 
Francji, jak i Imperium Francuskie­
go. Jako wyraz poparcia dla Fran­
cuzów walczących czynnie przeciwko 
“ Osi,” Rząd Amerykański mianował 
niedawno swoich konsulów w Afryce 
Ekwatorialnej i w Kamerunie. Jeże­
li chodzi o przyszłe losy Francji, to 
opinia publiczna w Ameryce zdaje 
sobie sprawę; że kwestia ustroju po­
litycznego Francji jest wewnętrznem 
zagadnieniem narodu francuskiego.

Decyzja mianowania amerykań­
skich reprezentantów wojskowych 
przy organie politycznym ruchu 
Wolnych Francuzów musi być oce­
niana nietylko jako akt symboliczny, 
ale jako zachętę tąłdo dalszej walki, 
a nawet jako formalne uznanie 
ruchu generała De Gaulle’a. Jest 
rzeczą wymowną, że ważny ten akt 
polityczny nastąpił w niedługim 
czasie po deklaracjach Lavala w 
których premier rządu Vichy 
wyraża zaufanie w zwycięstwo oręża 
niemieckiego. Uznanie Komitetu 
Francuskiego nastąpiło—rzecz cha­
rakterystyczna—w 24 godzin po 
mowie Petaina, nawołującego robot­
ników francuskich do wyjazdu do 
Niemiec.

Po Madagaskarze—Mayotte

Rząd brytyjski oficjalnie zakomu­
nikował, że oddziały brytyjskie za­
jęły w dniu 2 lipca wyspę francuską 
Mayotte, położoną w kanale Mozam­
biku. Wyspa Mayotte liczy 17 tys. 
mieszkańców i ma duże znaczenie 
strategiczne. jk

Koła polityczne w Londynie przy­
wiązują duże znaczenie do zawarte­
go ostatnio porozumienia pomiędzy 
rządem sowieckim i rządem holen­
derskim.

Umowa sowiecko-holenderska pod­
pisana wczoraj w Londynie ustala 
wzajemne stosunki dyplomatyczne 
obu państw.

W ten sposób kraj Holenderski 
poraź pierwszy uznał de jure rząd 
sowiecki. W Hadze nie było dotych­
czas posła sowieckiego, a na liście 
dyplomatycznej tamtejszego korpu­
su figurował stale przedstawiciel 
dawnego reżimu carskiego.

Koła zbliżone do rządów sprzy­
mierzonych wyrażają również swoje 
zadowolenie z powodu mianowania 
nowego premjera tureckiego. Stano­
wisko opróżnione po śmierci dr. Saj- 
dama zostało zajęte przez p. Sara- 
joglu dotychczasowego ministra 
Spraw Zagranicznych.

P. Sarajoglu swego czasu repre­
zentował swój kraj w Genewie, a 
później w Londynie i uchodzi za 
doskonałego znawcę politycznych 
stosunków w Europie i za wielkiego 
przyjaciela W. Brytanji.

Antysemityzm ? , . .
Nie pozbawiona wypiowy jest dy­

skusja w Westminsterze prowadzona 
przez posłankę Miss Rathbone i 
Lorda Wintertona na temat Polaków 
i Żydów.

Panna Rathbone stwierdziła, że w 
niektórych jednostkach armii pol­
skiej daje się zaobserwować anty­
semityzm. Posłanka dadała, że po­
wyższe objawy ujawniają się w nie­
których tylko jednostkach i że jest 
pewne, że dzieje siło przeciwko woli 
generała Sikorskiego.

Earl of Winterton oświadczył w 
odpowiedzi, że “ kategorycznie pro­
testuje przeciwko twierdzeniom, iż 
w armii polskiej można spotkać ten­
dencje antyżydowskie. Arm ja pol­
ska mówił dalej Earl of Winterton 
spełnia wielkie zadania i należy 
uważać, że oświadczenia posłanki 
Rathbone jest dowodem braku jej 
poczucia odpowiedzialności albo­
wiem gdyby nawet jej oświadczenie 
było prawdziwe—mówił dalej Earl 
of Winterton—to obliczone jest na 
wywołanie kwasów pomiędzy spo­
łeczeństwem brytyjskim, a armią 
polską i generałem Sikorskim.”

t
Dnia 15 lipca br., w przeddzień 

Święta Lotnictwa Polskiego 
odbędzie się o godz. 10-ej w Kościele Polskim przy 

Devonia Road

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za poległych i zmarłych

OFICERÓW, PODOFICERÓW i SZEREGOWCÓW 
LOTNICTWA POLSKIEGO,

O czym zawiadamia 
Inspektor Lotnictwa.

Walki nad
Donem

Dokończenie ze str. 1-ej. _
także ofensywa rosyjska celem od­
ciążenia wojsk Timoszenki nie po­
wiodła się. Niemcy zdołali rzekomo 
wyrównać front tam, gdzie został 
wgłębiony atakami rosyjskimi i 
przeprowadzili szereg kontrataków. 
Liczba czołgów zniszczonych w oko­
licy Orła wzrosła rzekomo do 390.

Wreszcie komunikat nieipiecki 
twierdzi, że w obszarze na południo­
wy zachód od Rżewa nie powiodły 
się sowieckie próby przełamania nie­
mieckiego pierścienia. _ W ciągu 
czwartku Rosjanie mieli stracić 78 
samolotów, natomiast Niemcy rze­
komo tylko 5.

Warto zaznaczyć, że komunikat 
fiński wspomina o jakichś nadzwy­
czajnych sukcesach fińskiej i nie­
mieckiej marynarki w walce z rosyj- 
skiemi okrętami podwodnymi, które 
usiłowały się wydostać z portu 
Kronstadtu na Bałtyk. Finowie 
twierdzą, że zniszczyli 7 sowieckich 
okrętów podwodnych, ale przyznają, 
że kilka zdołało się przedostać na 
Bałtyk. W związku z tym należy 
podkreślić, że komunikat sowiecki 
donosi o zatopieniu na morzu Bał­
tyckim trzech okrętów nieprzyjaciel­
skich.

Gen. Sikorski wśród 
żołnierzy przybyłych 

z Rosji
Od naszego korespondenta woj­

skowego :
W dniu 8 b.m., w godzinach po­

południowych, Naczelny Wódz Gen. 
Sikorski przeprowadził inspekcję 
Obozu- Rozdzielczego dla żołnierzy 
przybyłych z Rosji. Gen. Sikorskie­
mu towarzyszyli: Szef Sztabu N.W. 
gen, Klimecki, Dowódca Brygady 
Szkolnej gen. Głuchowski oraz ppłk. 
dypl. Borkowski, Szef Gabinetu 
N.W.

Po przybyciu do m.p. obozu, Na­
czelny Wódz przyjął raport od Do­
wódcy pod-obozu, następnie po krót­
kim .przemówieniu, w rozmowach z 
poszczególnymi żołnierzami z ojcow­
skim i serdecznym zainteresowaniem 
rozpytywał się o ich przeżycia na 
terenie Z.S.R.R.

W dniu inspekcji na terenie obozu 
znajdowało się kilkaset szeregow­
ców i podoficerów z Lotnictwa, 
którzy z niesłychanym zapałem i 
chęcią walki wracają do swego żoł­
nierskiego zawodu. Słyszeli oni 
wiele na całym świecie o wspaniałym 
sprzęcie brytyjskim i o sławie, jaką 
zdobyli ich koledzy, którym danym 
było wcześniej rozpocząć pracę bo­
jowa w Wielkiej Brytanii.

Szczera żołnierska radość towarzy­
szyła Naczelnemu Wodzowivw czasie 
całej inspekcji. Prócz całego autory­
tetu swego stanowiska, Gen. Sikorski 
jest uważany przez swych żołnierzy 
za ich bezpośredniego oswobodzi- 
ciela z niewoli. Ich stosunek do 
Naszelnego Wodza znalazł wyraz w 
szeregu artykułów i notatek ich 
ściennej gazetki obozowej, którą 
grupa żołnierzy Lotnictwa rozpo­
częła wydawać w Rosji natychmiast 
po uwolnieniu, następnie w Persji, 
w drodze na statku, a obecnie w ich 
obozie na terenie Szkocji. Warto 
przeczytać te proste słowa i zrozu-

Restauracja
CHEZ AUGUSTE

Kuchnia francuska 
Kierownictwo francuskie 

38, Old Compton St., London, W.l. 
Tel.: GERrard 2655.

W każdą niedzielę otwarte.

mieć prawdziwe serce i myśli żoł­
nierza.

Z kolei Naczelny Wódz przepro­
wadził inspekcję koszar Obozu Roz­
dzielczego, świetlicy, kantyny i bib­
lioteki obozowej, żywo interesując 
się pracami artystyczijemi, wykona­
nymi przez żołnierzy obozu.

Tegoż dnia w drodze powrotnej 
Gen. Sikorski odwiedził w jednym ze 
szpitali polowych przebywającego 
tam na kuracji gen. Bprutę-Spiecho- 
wicza, który już wkrótce obejmie 
swe obowiązki zastępcy dowódcy 
Korpusu Pancerno-Motorowego.

lAMBRIDGfc THEATRE: 
ST. MARTIN’S LANE. W.C.2.
Temple Bar 1148. 3093 i 6056.
Co wieczór (z wyj. poniedz.) 
o godz. 6 m.30. Matinee środy, 

czwart, soboty godz. 2 m.30
NOWY BALET ROSYJSKI 
“WONDERLAND”

Widowisko jedyne w swoim 
rodzaju

MASZYNY DO PISANIA
Kupno, Sprzedaż i Zamiana

Klawiatury we wszystkich 
językach

Reperacje wszelkiego rodzaju.
United Typewriter &SupplyCo.Ltd. 
70, New Oxford St., London, W.C.

Phone: MUSeum 0131-2

POSZUKIWANIA
PIOTROWSKI Dionizy przybyły z 
Brazylji poszukuje krewnych i zna­
jomych z poznańskiego. Adresować: 

P.109 Polish Forces.

Ktokolwiek wiedziałby o moim 
bracie Ludwiku CHROMIKU ze 
ŚLĄSKA, proszony jest o udzielenie 
wiadomości na adres: Józef
CHROMIK, Schullager, Lommis, kt. 

Thurgau, Schweiz.

EKIELSKI Eustachy, przybyły z 
Rosji prosi znajomych o skomuniko­
wanie się z nim. 315 Squadron 

(Polish) R.A.F. Station, Lancs. 
Nr. Formby, Lancs.

KIEŁBASA KRAKOWSKA
w najlepszym gał. I każdej ilości i wszyst­

kie inne art, spożywcze, w
HOME PRODUCTS STORES, Ltd.,

160c, FINCHLEY ROAD, róg FROGNAL, 
N.W.3. Tel. HAM. 5020.'

Wysyłki na prowinc ą.

Potrzebny na wieś, 50 km. od 
Londynu.

POMOCNIK OGRODNIKA
Przyjemna, stała praca Mieszkanie. 

Płaca do omówienia. 
Zgłoszenia tylko w piątek. 

JANE & JUDY.
36, Wilton Place,

Knightsbridge, S.W.l.

F. PALM AN
Krawiec Damski 

57, BROADWICK STREET, 
GOLDEN SQUARE; W.l. 

Powrócił na stałe i przyjmuje 
obstalunki.

Tel. GERrard 1297.

POLECAMY
Wszystkie dodatki wojskowe

Odznaki pilota i obserwatora. Minia­
turki srebrne i w metalu. Odznaki 
mechanika ofic. i podofic. Odznaki 1 

4 pułku Lotn. Patki Lotnicze wszystkich 
stopni Bogaty dział wyrobów art. i 
upominków. Książki, czasopisma oraz 

papierosy.
Zamówienia prosimy kierować:

POLISH SHOP,
19, Bridlesmith Gate, NOTTINGHAM.

BARBERINA CLUB
3, Circus Road, N.W.8.

Co wieczór od 8-tej; tańce, śpiew, humor. 
Przekąski, kiełbaski, napoje.

Wejście dla członków. Coście mile widziani

GDZIE MIESZKAĆ W 
LONDYNIE.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE
BALSAM RESTAURANT

169a, Finchley Road, N.W.3.
Obiady i kolacje z 3 dań po 1/6. Kuchnia 
wiedeńska. Zawsze: gulasz, sznycle, barszcz, 
gołąbki itd. Otwarta do 12-ej w nocy, też 

w niedziele.
Piwo—wina—lody.

Zbierajmy pamiątki dla Mu­
zeum Polonii Zagranicznej w 
Chicago. Wszelkie przesyłki 
kierować należy na adres:
WORLD LEAGUE OF POLES 

ABROAD,
55, Princes Gate, London, S.W.7.

WARUNKI PRENV MERATY: Miesięcznie z przesyłką pocztową—sh.4 4d Kwartalnie z przesyłką pocztową—słi.13. Należność, prosimy wpłacać przekazem pocztowym 
(Postal Order) pod adresem Administracji.

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez 1 lam—15 szyi. Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy i osób—2 szyi. za wiersz.
ADRES ADMINISTRACJI (Business Offices) 63, Lincoln’s Inn Fields. W.C.2. Tel.' CHAncery 5505-6.

Printed for the “ Dziennik Polski ' by St. Clements Press <1940r Ltd.. Portugal St. London. W.C. 2.


